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NASIONA PASTEWNE i OGRODOWE 
poleca SKŁAD APTECZNY J. ŻAR S K I E G O w PIOTRKOWIE. (6--2) 

Czcigodnym K:lpłanom i wszystkim, którl:y 
przyjęli laskawy udział IV eksportacyi oraz 
w odprowadz\lltin zwłok ś. p. Frłlllcil!!zkn 
Nns~u\l§kiego d. 6 I,. m., on miejsce 
wiecznego spoczynku serdeczne podziękolV ao i a 
składa pozostała, troSkoll}ll 

ZOila z synami. 

DRUGIE LEBRANlE OGÓLNE 
Członków Towarzystwa Dobrocz. 

1 nie znamy i sądu wydać nie możemy. Na­
st~pnie mówca przystępuje do osądzenia, 
czy projekt nabycia własności ma racyj~ 
bytu i przychodzi w konkluzyi do wniosku, 
że jest przedwczesny. Towarzystwo-mówi 
pan M.-posiada różne instytucyj e: 1-0) 
"tanią kuchni~", która upada i potrzebuje 
reformy; należy jej nadać pewien typ, eo 
ipso ulokować w tej dzielnicy miasta, któ­
ra jej najbardziej potrzebuje; miejsce na 
którem bę(lziemy mieli dom, może się oka­
zać najniewłaściwsze dla taniej kuchni; 2-0) 
"dom pracy i przytułku", powinien być, jak 
zagranicą, w okolicach podmiejskich, urzą-

W dalszym ciągu obrad, niedokończouych 
w- dniu 1 marca, przyszła dnia 15 b. m. 
pod rozpoznanie ogólnego zabrania ważna 
kwestyj a nabycia posesyi. Posiedzenie za­
gaił prez. p. Strzyżowski zapewniając: "że ni­
kogo w Radzie Zarządzającej nie było i nie­
ma, ktoby był przeciwny nabyciu domu; że 
Rada nosi si~ oddawna z tym projektem, a. do­
wodem tego było już nabycie przed paru 
laty jednej posesyi, którą następnie, z po­
wodu niedogodnych warunków jej położe­
nia, z pewnym zarobkiem sprzedano; że 
obecnie wypada się tylko zastanowić o­
gólnemu zebraniu, czy nabycie nim'ucho­
mości jest istotnie potrzebne? czy należy na­
być dom gotowy, czy też przystąpić do jego 
budowy? zkąd nań czerpnąć fundusze? wresz­
cie wybrać do tego specyjalną z pośród 
siebie komisyję, lub dać upoważnienie do 
działania Radzie zarządzającIti ". 

Tu nastąpiło odczytanie przez członka­
sekretarza Rady wyjątku z bardzo obszer­
nego referatu delegacyi wyznaczonej do 
zbadania sprawy nabycia domu, ze wska­
zaniem 15 nazwisk właścicieli, deklarują­
cych towarzystwu sprzedaż swych posesyj, 
z których 4 były bliżej reflektowane (mia­
nowicie posesyj e pp. Babickiego, Popowskie­
go - deklaracyj a w dniu 6 b. m. cofnięta, 
Pańskiego i Kańskiego) jako najwięcej kwa­
lifikujące się do kupna. 

Po zagajeniu w ten sposób posie­
dzenia' pierwszy zabrał głos z pośród 
członków ogólnego zebrania pan Młodo­
wski. Pan M. rozpoczął od zaprzecze­
nia ogólnemu zebraniu prawa stawiania 
jakichbądź projektów; wolno jest mu tylko 
orzekać ostatecznie, ale nie projektować 
i wchodzić w rozpatrywanie szczegółów. Ogól. 
Zebr. nie potrafi tego uczynić i nie może. 
Rada powinna przedstawić projekt; ogólne 
zebranie zaś przyjąć takowy lub odrzucić. 
Dziś - mówił dalej pan M. - przedsta­
wiono nam bardzo pobieżnie kilka proje­
któw nabycia posesyi, szczegółów jednak 

dzony wzorowo, w rodzaju kolonii rolniczej; 
3-0) "warsztaty tkackie" , założone sposobem 
próby, która się nie udała, zdaniem mów­
cy prędzej czy później przestaną istnieć­
ich miejsce wypadnie zastąpić może inną 
instytucyją etc. etc. Wobec takiego nie­
skonsolidowania się działalności towarzy­
stwa, czyli* czas myśleć o posiadaniu wła­
snej posesyi~ Jeśliby potrzebna była z cza­
sem, to nie tetaz. Obmyślenie jednak, zkąd 
wziąć na nią fundusz, należy tylko do Ra­
dy Zarządzającej; wogóle zaś, całej tej spra­
wy nie może }·ozstrzygać żadna komisyj a, 
wybrana z łona ogólnego zebrania, któraby 
traktować ją chciała odrębnie, bez uwzglę­
dnienia innych interesów Towarzystwa, 
znanych jedynie Radzie. Na tej zasadzie 
mówca występuje z wnioskiem przekazania 
całej sprawy Radzie zarządzającej. 

Pan Olewiński, członek Rady, zaprze­
cza temu, jakoby Rada przychodziła z 
niczem przed Ogólne Zebranie; projekta bo­
wiem co do kupna jednej z 4-ch najdogod­
niejszych, wzmiankowanych wyżej posesyj, 
są przez inżyniera Wolskiego opracowane 
najszczegółowiej, z całkowitem obrachowa­
niem tak kosztów nabycia jak przeróbek. 

Prezyaujący zwraca w tem miejscu, w dłuż­
szem przemówieniu, uwagę zgromadzenia 
na nieproporcyjonalną wielkość tych kosz­
tów i na niewłaściwość naruszenia kapita­
łów ś. p. Burgharda. Pan ŁazlIcki interpe­
luje Radę, nad czem właściwie wobec tego 
co tu słyszy, mają obradować zebrani? Pall 
Kański prosi prezydyjum o postawienie 
trzech, jasno sformułowanych pytań: czy 
dom jest potrzebny? jeśli jest-to czy ku­
pić gotowy, czy budować? i zkąd wziąć 
fundusz? Pan Mlodowski zapewnia, iż nie 
mówił, że rada przyszła zniczem-chciał 
tylko dowieść, że ogólne zebranie oprócz 
pytania: "nabyć lub nie nabywać własności", 
nie powinno nic więcej decydować; skoro za.ś 
rada, upoważniona do nabycia, sporządzi pro­
jekt dokładny i szczegółowy, wówczas ogól­
ne zgromadzenie zatwierdzi go, lub poleci 

wygotować inny. Pan Sł,-onczyński nie zga­
dza si~ na takie zacieśnienie kompetencyi 
ogólnego zebrania. 

Pall Cho7.ewicki, opierając się na drukowa­
nym programie ohrad i na paragrafie 13 U­
stawy, żąda, aby ogólne zebranie do nabycia 
posesyi upoważniło radę, którą wszakże prosi 
przedtem o stanowcze objaśnienie, czy nad­
szedł ów moment, w którym nabycie posesyi 
stało się dla towarzystwa potrzebą nieodzo­
wną? l'rezydn;ący odpowiada, że "rada pro­
jektując przed rokiem nabycie domu uwa­
żała wszystkie instytucyj e jako ustalone i 
(llatego projektowała kupno; od tego proje­
ktu i dziś się ostatecznie nie cofa, gdyż, 
jeśli jedna instytucyj a upadnie, to na jej 
miejsce powstać może druga; że zatem ja­
kiś domek nie byłby nieużyteczny, owszem, 
nabyty za uzbierane oszczędności, sta­
nowiłby pewną wygodę; czas jednak nie 
nagli i dlatego uprasza się, aby ogólne zebra­
nie wyraziło tylko opiniję, czy kupno ma na­
stąpić, a resztę zostawiło czasowi i Rady nie 
kr~powało"l Pan Cholewicki wnioskuje z osta­
tnich słów prezydującego, że kwestyja na­
bycia domu zawcze$nie wniesioną została 
przed ogólne zebranie i żąda kategorycznej 
odpowiedzi na pytanie: czy Rada w zasa­
dzie zdecydowała kupno domu, czy nie? 
Prezydu}fJcy daje odpowiedź przeczącą; wó­
wczas pan Olewiński członek rady, powołu­
jąc się na książkę protokółów, zar~cza 
zgromadzonym, że kwestyj a posiadania wła­
snej posesyi została stanowczo przez Radę 
zdecydowaną i uznaną za naglącą;idzie tylko 
o to, aby zgromadzenie się na to zgodziło. 
W obec tych sprzecznych informacyj samych 
członków Rady, palI Dobrzański przypo-­
mina memoryjał p. Prezesa Rady Srze­
dnickiego, drukowany w miejscowym orga­
nie, stwierdzający dosłownie to, co oświad­
czył p. Olewiński, a p. Łazucki występuje 
z żądaniem wyraźnych i jasno sformuło­
wanych motywów potrzeby nabycia wła­
sności. Motywy te przytacza p. Olewiński od­
czytując odpowiedni ustęp z referatu dele­
legacyi wysadzonej do rozpatrzenia kwe­
styi nabycia, a p. Babicki, w imienin ogól­
nego zebrania, zaznaczając ogólną dyshar­
maniję i zaciemnienie kwestyi, wymaga 
sformułowania czegoś konkretnego i przy­
stąpienia, w myśl pierwotnym zamiarom 
Rady, do rozstrzygnięcia nietylko pytania 
co do nabycia nieruchomości, ale ogranicze­
nia funduszu i oznaczenia czasu, w którym 
kupno czy budowa mają być załatwione. Tu 
pan Jf}d"zejewicz ż'ąda wyznaczenia komisyj 
złożonej z trzech prawników, którabyorzekła, 
czy wobec treści zapisów Burgharda możeb­
nem jest pożyczka z funduszów legowanych, 



2 TYDZIEŃ 

Towarzystwu przez zmarłe!~o. n'ezydujący "tylko się ku starości nieco pochyliła;" 
oświadcza się przeciw wszelkim komisyj om kwestyję też nabycia nieruchomości, pozo­
i prosi powtórnie o niekrępowanie Rady. stawiliśmy na barkach Rady zarządzającej. 
Nareszcie p. Cholewieki stawia do głosowa- Nie, przepraszam, co do tej kwestyi po­
nia wniosek następujący: "Ogólne zgroma- wzięliśmy postanowienie, olbrzymią wię­
dzenie upoważnia Radę do nabycia nieru- kszością głosów, jeteli nie jednomyślnie. 
chomości, zastrzegając sobie, w myśl § 13, Prawda, że nie wiedzieliśmy dobrze, o 
że projekt nabycia takowej będzie poddany czem mamy radzić: o potrzebie domu, chcieli 
pod zatwierdzenie ogólnego zgromadzenia". radzić jedni; o wyborze domu, radzili inni; 
Tutaj, na propozycyję Prezydującego, aby o funduszach na kupno domu uważali je­
zebrani oświadczyli się za lub pneciw n3- dynie za stosowne radzić trzeci. Nareszcie 
ruszeniu na ten cel, w formie pożyczki, ka- postanowiliśmy: że nieruchomość kupić 
pitału z zapisów Burgharda, ci odpowiedzieli należy; źe funduszów Burgharda na na-
w do.Ść .znacznej większości, że są temu bycie nieruchomości obracać nie wolno; 
prZeClW1ll. że nieruchomość zapłaconą być ma z 

Następnie, Ogólne zebranie, wyrażając o8zczcdllości już poozymonych i w przy-
podziękowanie b. Prezesowi Rady, p. Sta- szłośoi poczym'ó si(! maJących. 
nisławowi Srzednickiemu za 3-chletnią u- Taka przynajmniej była myśl zasadnicza 
żyteczną pracę w Towarzystwie Dobroczyn- powziętej uchwaly. Tymczasem z pomie­
ności, postanowiło nadać mu tytuł członka szczonego w "Tygodniu" sprawozdania z 
honoroweg'o Towarzystwa-poczem przystą- poprzedniego zehrania, oraz ze słów jego 
piono do wyborów 2-ch członków Rady, uczestników dowiedziałem się, że poprze-
4-ch kandydatów czyli zastępców i Komi- dnie zebranie, rówllież olbrzymią większo­
syi rewizyjnej. ścią głosów, jeśli nie jednomyślnie, na wnio-

Po obliczeniu głosów okazało się, że na sek p. Łazuckiego, postanowiło: że Tow. 
członkówRadywybranizostali pp:Cholewicki Dobr. niejest bankierem, ze o8zczr;d/lośoi 
(540 głosami) i Młodowski (51). Na zastępców 1'obió mu. nie wolno. 
członkó'Y Rady pp: Kański (40 głosami), TreŚĆ obudwóch uchwał, odbiła się w 
RussockI (?7), Łazucki (23) i Babicki (22). przemówieniu jednego z członków na osta-
~o Komlsyi .rewizyjnej pp: Chyliczkow- tniem zebraniu. Kiedy bowiem Szan. mówca 

sk~ (48 glosamI) Trojanowski (40) Godlew-' glos swój ogólnym wnioskiem zakończył, 
SkI (26). siedzący przedemną "domiści" (tj. stronnicy 

. N a ~al~ończenie niniejszego sprawozdania, nabycia domu) tryumfująco wołali, iż do­
ll1~chaJ I nam będzie wolno w imieniu wiódł jasno, że dom kupić należy, a znowt\ 
mIast.a, złożyć serdeczne podziękowanie opu- siedzący za mną "antidomiści" utrzymywali, 
szczaJącemu zaszczytne stanowisko Prezesa, iż mówca wykazał jasno, że dom wcale 
pan1:l S. Srzednickiemu, za jego trzyletnią, nie jest potrzebny. I tak i siak. 
sumIenną pracę około ogólnego dobra. Sza- Człowiek "złej woli" tak streściłby rezul-
nowny.prezes, na zajmowanem przez się taty obrad obudwóch zgromadzeń: 
stanOWIsku, łączył rozum i serce-te dwa 1) oszczedzać nie wolno (bo Towarz. nie 
kOl~iee~ne cz):~niki, gdr chodzi. o niesienie jest b~nkierem); 
UI~I .1lleSZ?Z~sltwym. Ci ostat1ll bł~gos}a- 2) oszczędzać należy (bo z oszczędności 
Wlą Jego ImI.ę, a my wszyscy raz jeszcze dom kupić trzeba); 
z serca mÓWimy mu: "Bóg zapIać"! 3) domu kupować nie wolno (bo niewol-

no oszczedzać)' < , 

Wrażenia z s'ali obrad. 4) ~~~).kUpić potrzeba (bo tak uchwa-

Rada więc, składająca się, jak wiadomo 
(Artykuł nadesłany). z ]2 członków, w myśl uchwał zebrania 

ogólnego podzielić się musi na 2 stronni-
W pełnym komplecie zebraliśmy się dwu- ctwa-każde z 6-ciu członków, z których je­

krotnie na ogólne zebranie członków Tow. dno podtrzymywać będzie dwie tezy, dru­
Dobr. Zebraliśmy się, radziliśmy i ... nic gie- -dwie antytezy. Najtrudniejszą jednak 
nie uradziliśmy: warsztaty, pozostały, jak będzie rola prezesa, którego głos, w razie 
byly; kuchnia tania-nic się nie żmieniła równości zdań przeważa: będzie on mógł 

PSALMY PORUTNE. 
I ja olbrzymów wciąż jednako cenię, 
Boś myśli skrzydła dał Panie do lQtów, 
I w serce rzucił uczucia płomienie; 

I. Lecz pozw'ól, niechaj ta myśl lata nizko, 
Nie jestem' godzien by wybuchnąć płaczem Gdzie słabym mózgiem pracują pigmeje, 
Bo całe życie śmiech usta mi targa, ' Bym płomie!i uczuć rozdmuchał w ognis~o, 
~ choćbym plakać miał po kim i za czem, Które zziębnięte piersi ich ogrzeje!.. 
Zadna się z duszy nie wyrywa skarga. V. 

przyłączyć się do mniejszości tylko w je­
dnej swojej połowie, a wtedy cóż stanie się 
z drugą jego połową? A z którą połową 
wolno mu będzie połl1czyć się z mniejszością? 

Człowiek "złej woli" może trochę przesa­
dził, bo jakkolwiek myśl zasadniczą 0-
buclwóch uchwał dobrze uwydatnił­
to jednakże uchwała druga, sformułowana 
została ostatecznie w ten sposób, że "obmy­
ślenie funduszów na nabycie domu, pozo­
stawiono Radzie." Zdaje mi się jeduak, że 
skoro na pierws:r.em zebraniu wyraźnie za­
lecono, żeby oszczędności istniejące i wszel­
kie nowe wpływy obracano na cele Towa­
rzystwa, żeby oszczędności nie robiono-to . 
wyżej przytoczony "człowiek złej woli" 
nie zgrzeszył bardzo. Rzeczywiście, trudna 
pozycyja. . 

Obserwator bezstronny zapyta, jak stać 
się mogło, że p. Jan, czy Piotr, g'łosujący 
w d. 1 marca, pokłócił się z tymże p, Janem 
czy Piotrem, głosującym d. 15 marca; 
nawet więcej iż - prawica p. Jana czy 
Piotra pokłóciła się z jego lewicą. 

Znany nam już "człowiek złej woli" zakon­
klndowałby, że szanowni członkowie prze­
ważnie nie zastanawiali się nad kwestyja­
mi, które rozstrzygali, że przyszli na zebra­
nie nieprzygotowani. Dyskutowano o lu­
dziach, nie o sprawach; uwydatniano swoje 
osobiste sympatyjki i antypatyjki, palono 
i Bogu świeczki-i djabłu kaganki ... Ela . 

ZLodzi. 
(KOt·cspond. "Tygodnia") 

Kto fabrykuje. Staromieszczallie i włościani~. Chłop 
na~z i zyd robotnikiem. Brazylijomaniia. Ciemno­
ta i niemoralność klasy robotniez~j; jej prZvc7.}'ny. 
Obowiązki pracodawców. Chwalebny wvj~tł'k. Szla­
chetna rywalizaeyja.Projekty. Cła i taryfy. Kl)lej łó\!z­
ka obwodowa i kolej kouna Pabijanice.Ł6dź-Zgierz. 
Wsp6łzawodniczące grupy. Różnica w p lojektacb 
Blocha i WejsbJata. Trudność w nabyciu pod kolej 
Ilruntu, Fikcvjne jego ceny. Oil;61nik p. Gubernatora. 
Ważność kanalizacyi; względy sanitarne, prumysło­
we i estetyczne. Coraz więkdzy brak wody. OtJjaśnie­
uie tego zjawiska. Groźba przyszłości. SzeŚĆ milijo· 

nów rubli. Sprawa się chwieje. 

(dokońc7.enie). 

Ciekawem jest niezmiernie, jaki obrót 
pr~yjmie sprawa obwodowej kolei łódz­
kiej. Kto chciał się ubawić, miał nieda­
wno ku temu sposobność na polach, Łódź 
otac~ających. 

I duszy pragnień ssać nie będzie żmija, 
Niech wtedy serce z wiarą w przyszłość 

[pęka, 
A dus~a haszysz ukojenia spija!.. 

Józef Waślliewski. 

Choćbyś mi Panie poczytał za zbrodnię, ·Panie! ja chętnie i na post się piszę, 
Ciebie się kornie śmiem pytać z oddali, I włosiennicę chętnie na się włożę, W obrzędach świąt wielkanocnych, tak 
Czy inni kiedyś śmiać się .będą godnie, Choć mi są obce życiowe haszysze, Ul:oczyście obchodzonych w całej Słowiań-
Skoro w swem życiu nigdy nie płakali?. Ni wiem, gdzie uciech bałwani się morze; szczyźnie, pozostało wiele ze zwyczajów 

II. A.le, o Panie, czy szatę z jedwabi bałwochwalczych, gdy dzięki religii Chrze-
Mnie nie zatrważa liczebność głupoty, Nałożą kiedy z sercem roześmianem . ścijańskiej, rocznica zmartwychwstania Pań-
Ani mnie cieszy d~iś jakość mądrości, Ci, co dziś chleba pożądają słabi skiego wyrugowała przypadające na ową 
Ani mnie wiedzie do celu hlask złoty, I okrywają ciało swe łachmanem?. porę pogańskie świ~to powracającej wio-
Ni mnie głód trzyma nad ogryzkiem kości; VI. sny. Ztąd i jajko, ów symbol życia - tak 
A jednak grzeszny, grzeszny jestem Panie I daj żyć jeszcze na tem ziarnku piasku poczesne ~iejsce. zajmują~e ~śró~ ŚWU}OeIlŻa, 
Więcej, niż ludzie nizko urodzeni, Rzuconem w przestrzeń a nazwanem ziemlą, ~tórem dZieląc SIę. z ,PrzYJ3:cIołmI, nawza-
Bo imponować nie jest mi już wstanie Bym sie doczekał dla ich prac oklasku, ~em sk~adamy sobIe zyczeUla- w ~wy~za-
Majestat zbytków; ni wszechmoc kieszeni ... Tych b~dzacego co w omdleniu drzemią' J~ch wlelkano~nych ludu nasze~o UlezmIe~'-

III. . Ale mi Pa~ie zostaw wówczas wole ' Ule wa~ną gr,aJąc ro~ę, czyż n~e przY,P0ml-
Czemuż, o Panie, ludzie tacy niemi 'Bym sle wzniÓsł duchem a ciałem<'swem na owej zamlerz~hłeJ, pra.st~reJ. doby? Na 

. < '[zmalał, całym .obszarze ZIem sło,WJa. ns.lu.ch, zna.nem I tacy ślepi w w~drówce żywota, b ł d ś 
I czemuż dla nich już wszystkie na ziemi Bym ciernie smutnych uniósł na swem czole, y? n~eg y owo barWlel1le J~Jek; . dZIś 0-
Klucz egoizmu pozamykał wrota; Łzami cierpiących sam sie tylko zalał. . . no zaUlk~ w Polsce, .a szkoda, w Olnamen-

< tach bOWIem, któremi Ind pokrywa takowe, 
I zawsze czaszka ich tak strasznie pusta, VII. mamy wzór estetyczny, nie zamącony wpły-
Gdy myśl ją czyja badaniem rozłupie, I' d'ś' l'k ś . h wem postronnym. Dowodem tetro uderzaią-I tylko. wielkie otwiera im usta, rOUlcznego ZI Ulewo Ul mlec u, ~ " 
Wobec przepychu, podziwienie głupie?. Jeszcze o jedno blaga cię z pokorą: ce podobieństwo, dające się rozpoznać w 0-

Rozgrzesz mu serce ze zwątpienia grzechu, wych prymitywnych rysunkach, zdobiących 
IV. I ulecz duszę zbytkiem pragnień chorą; wykopywane po żalnikach naszych urny 

I jam się wyżej myślą unieść gotów, A gdy już twoja rozgrzeszy je ręka, jak również powtarzające się w wyszyciach 
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Co ranek, tl'zy ko~panije inżynierów, 
pomocników, robotników, wszystkich uzbro­
jonych w odpowiednie narzędzia-kątomia­
ry, niwelatory, łańcuchy, taśmy stalowe, 
laty, tak nazwane żalony (piki z chorągiew­
kami), kołki drewniane i t. d.-wymaszero­
wywały w pole. Trz·y te kompanije nie 
komunikowały się ze sobą-każda działała 
samoistnie. Jedna, z nich reprezentowała 
towarzystwo "Slawonia", projektujące ko­
lej konną na przestrzeni Łódź-Pabijanice 
i Łódź-Zg-ierz; druga reprezentowała inży­
niera komunikacyi A. Wejsblata, pl'oje­
ktującego kolej żelazną obwodową w Ło­
dzi; trzecia wreszcie kompanij a, działając w 
tym samym celu co poprzednia, reprezento­
wała p. Blocha, prezesa kolei fabryczno-lódz­
kie.i. Każda znaczyła swoje przejście wbi­
janiem na polach drąg'ów i kołkó,-y. Po­
nieważ wszyscy działali w jednym celu, 
choć każdy dla siebie, tj. w chęci za­
projektowania obwodowej kolei, (cl\ęHć kolei 
kunnej, projektowanej przez towarzy­
stwo "Slawonia", stanowiłaby także obwo­
dową), więc wytykane przez nich linije 
miały wiele punktów stycznych. - "Patrż 
pan, natrafiliśmy na kołek tych furmanów! 
Poszukajmy dobrze, a niezawodnie bicz znaj­
dziemy albo popręg- jaki. Dziwna rzecz­
naszych kołków, wczorej wbitych, już dziś z 
latarką nie znajdzie, a oni tędy szli przed 
dwoma tygodniami i kolek ich sterczy! Nie 
inaczej-tylko nam na złość robią i kołki 
wyciągają. Ręczę, że to furmańska sprawa"l­
tak mówi szef jednej kampanii na punkcie 
zetknięcia się jego linii z liniją kolei kon­
nej. 

W illllem znów miejscu, na takim samym 
wspólnym punkcie, słyszę rozmowę:-"Aha 
i oni tędy poszli; sprytny semita! nietyl­
ko do geszeftu, ale i do kolei ma kop/. 
Ale to wSl\ystko na nic! słyszałeś pan, co 
na drzwiach jego mieszkania napisano: 
on przybi~ kartę z nallisem "biuro tymcza­
sowe inżyniera N. N.", któryś zaś z jego 
pomocników dodał dwie litery i wyszło, 
jak być powinno: "biuro tymczasowego in­
żeniera N. NU. Szkodajego czasu i atlasu­
to wszystko tymczasowe; studia wolno ro­
bić kaidemu, ale budować tylko my bę­
dziemy" ... 

Starałem się zapoznać się z tymi panami, bo 
byli niezmiernie llocieszni. W wolnych chwi­
lach od zajęć, lubiłem przejść do nich spaee­
rem w pole i przysłuchiwać się rozmo~i·e 

i haftacll, któremi lud upiększać zwykł sza­
ty swoje. 
DoŚĆ rozpatrzyć się w bogactwie owych 

rysunków, aby przekonać się, że i pod tym 
względem, jak niegdy~ pieM gminna stała 
się ożywczem źródłem poezyi naszej, tak i 
we wzorach sztuki ludowej artyści mala­
rze czerpać mogą nowe motywy do orna­
mentów czysto narodowych. 

Nie wszędzie spotykamy jednakową po 
tym wzg'lędem twórczość narodową. W o­
kolicach Częstochowy znają tylko malowanki 
czyli jajka malowane na jeden kolor - co 
zazwyczaj robią wieśniaczki, gotując je w ce­
buli clla otrzymania koloru żółtego, w ży­
cie lub (;wieżem sianie - dla barwy poma­
rańczowej. O ileż wyżej stanęli w poczuciu 
estetycznego gustu, domorpśli artyści we wsi 
Bendkowie lub Babach pod W olborzem. '1'u 
pisanki błyszczą polichromiją, a fantastyczny 
rysunek linijowy dochodzi szczytu rozwoju 
IV przedstawieniu Ohlicza Najświętszej Pau­
ny. Farh dostarcl\a gleba rolnikowi, a wi<;)c 
żyto zielone, groch, łuski z fasoli lub ce­
buli, zastąpić muszą paletę. Zaznaczyć tu 
wypadn, że wbrew zwyczajowi ogólnemu, 
jajka te przygotowują się w dwóch osta·· 
tnich miejscowo~eiach nie w wielki czwar­
tek, ale w tydzień po wielkiej nocy t. j. w 
niedzielę przewodnią, zwaną w skutek tego 
pt:Wl/ą lub pis 'm1cow'ł (*"). Tu i tam skonl-

(*) ZWytZ'lj 1<'11 odnosi ~ię tyll_) rio jajek z wi­
zeruldilcm BogarodLie) ; inno m'l/owane 8~l w zwy­
!cłym czaoic. 

TYDZIEŃ 

charakteryzującej ich współzawodnictwo. złożenia piśmiennej deklaracyi, określają~ 
W kompanii, która kolej konną projekto- cej warupki ustąpienia swego gruntu. W 
wała, szef zwrócił się raz do mnie z nl:t- chwili gdy to piszę" wszystkie deklaracyj e 
stępującą uwagą:-"Powiedz pan sam, czy są już złożone. 
jest sens, by między domami z parowozem Cena podan.a w. deklaracyj ach , jest bar: 
się uwijać? Toć pożar w dzień gotowy! dzo różna, ale przećięciowo wynosi przeszło 
A wiele to będzie wypadków przejechania? 10 rs. za jeden kwadratowy sażeńl Ponie­
Słusznie mówił ten g-ruby niemiec ze Śre- waż główna linija projektowana ma dłu­
dniej ulicy, że to niesłychane rzeczy, żeby gości 12 wiorst czyli 6000sażeni, a pas 
win·ód miasta z takim kominem kto jeździł? zajmuje szerokości 20 sażeni, więc powierz~ 
Zresztą-grunta już mamy skontraktowane! chnia wywłaszcz0l!-ego pasa równa się 
niech sobie po niebie jeżdżą". 120,000 kwadratowych sażeni. Licząc. 
Rzeczywiście tak było, że agent towa- tylko po 10 rs. za każdy sażen, - na wy_o 

rzystwa "Slawonia" pierwszy pozawierał kupienie potrzebnego gruntu należy wydać 
kontrakty ze wszystkimi właścicielami tych przeszło 1,200,000 rsL. Dołączywszy do te­
gruntów, przez które llrzechodziła linija go sumę pou'zebną na odkupienie budyn­
wszystkich trzecIl projektów. Posesyjonaci ków z:,tprojektowanych do zniesienia, koszt 
łódzcy trzykrotnie byli zaczepiani, za każ- budowy plantu, urządzęnia stacyi i przy­
dym razem przez kogo innego-i to właśnie staI;lków; oraz zakupu taboru, utworzy się po­
podziałało niezmiernie na podniesienie ceny \;Va,żna .suma, przenosząca 2,000,000 rubli! 
gruntów. Ze kolej obwodowa dodatnio wpłynęła-

Obecnie ta sprawa tak stoi: towarzy- by na rozwój łódzkiego przemysłu fabry­
stwo "Slawonia", reprezentowane w War- cznego-nikt o tem wątpić nie może. Według 
szawie, upadło; interes jego przez wierzy- . mnie jednak, pilniejszą jest kanalizacyj a, 
cieli sprzedanym został przez publiczną licy- tylko niestety, o wiele kosztowniejszą. Za 
tacyję, a tem samem projekt kolei kon- kanalizacyją przemawiają: .sanitarne, este­
nej i wszelkie studyja w tym celu dokona- tyczne, przemysłowe, . a nawet i etyczne 
ne okazały się zmarnowanym trudem. względy. (Mówię etyczne-mając na uwa-

Pozostało dwóch rywali: Bloch i Wejs- dzę ;procesy o za?ieczyszczanie wód odpad:. 
blat. Projekty obu tych panów złoione zo- kaml fabl"yc7.neml~. Bezowocnym byłby mó~ 
stały w ministeryjum komunikacyi, w celu \trud .prze~o~ywac szal1o":lly~h. oby:wateh 
uzyskania koncesyi. Różnią się one tern od łódzklCI1, Jakle w rzeczywlstosc~ samtarne, 
siebie, Że p. Bloch w projekcie swym żą- est~tyczI!-e lub etycz.ne zn~c~eme. ma ka­
da gwarancyi rządowej, a p. Wejsblat bez na~lzacYJa dla. ŁO~Zl; codzl~n bowlem skła­
niej decyduje się budować i eksploatować daJą. Ol~l do.wody:, \',e na; ta;klC drobne. ,,:zg~ę­
w mowie będącą kolej. Kto otrzyma kon- dZlkl mkt ~ch, m~, wezm~e; zrozumlec Je: 
cesyję-trudno dziś wiedzieć; czas to po- dnak P?~Vlll?J, ,1Z :v .. l11~bą.rdzo odległeJ 
każe. P. Wejsblat przy swoim pro· przyszło~Cl mektore fabryk~, dla braku W?­
jekcie złożył podanie, w którem żąda przy- ~ly, zmusz?ne będą ~amknąć. swe podWOJe 
musowego wywłaszczenia i ocenienia rze-· l wystudZIĆ r.ublodaJue kommy! j 

czywistej wartości zajętych gruntów pod Łódź przedstawia elipsowatą figurę, któ­
kolfi'j, przez ustanowioną w tym celu komi- rej o~ llodłużna idzie w kierunku pólnocno­
syję, gdyż o dobrowolnym wykullie rze- llołudniowym. Pośrodku tej elipsy jest wy­
czonych gruntów, z llrzyczyny zapewne wyższenie, tworzące północny i południo­
powyżej opisanej konkurencyi, mowy być wy spadek. Na końcu południowego spadkn 
nie może. I rzeczywiście-na skutek jest kanał, zwany Łódką (niegdyś, przed laty, 
zawiadomienia przez p. Wejsblata, że rzeczka), zasihtny na wiosnę topniejącemi 
napotyka niezwalczone trudności przy wy':' śniegami, a w ciągu całego rokn nieczystą 
kupie gruntów pod projektowaną kolej, p. wodą z fabryk odpływającą. Na końcu połu­
Gubernator piotrkowski na zasadzie § 27 dniowego spadku płynie struga zwana "Ja­
Najwyżej zatwierdzonej w dniu 14 kwie- sień", zasilana kilkudziesięciu źródłami 
tnia 1887 roku ustawy, o podjazdowych (w lasku Scheiblerów); ta tworl\y kilka 
kolejach do dróg żelaznych, od każdego z większych zbiorników wody, t. z. stawów. Fa­
tych właścicieli , przez którego grunt prze- bryki położone nad Jasienią, jak Heinzla i 
chodzić ma projektowana kolej, zażądał Kunitzera, Scheiblerów i. Geyera, korzystają 

pki z jajek zakopują w ziemi<;), gdyż ma 
to chronić ocl kretów, które, w mniemaniu 
ludu podgryzając korzenie roślin, szkodzą 
zasiewom (i'.:/."). . 

W krajaell śłowiańskich, oddawna istnie­
ją zbiory pisanek. Posiadają je Czesi w 
słynnem Muzeum Naprstka w Pradze; na 
Morawach zaś w Bernie, chlubi się 
niemi Muzeum Patryjotyczne. Kraków i 
Lwów liczne mają kolekcyj e, obecnie Mu­
zcum etnograficzne w Warszawie, dzięki 
staraniom p. Zygmunta Wolskiego, ma u­
zyskać ogromny zbiór takowych .. Skrzętny 
ten zbieracz i znawca rzeczy ludowyeh, 
słowem i piórem nawołuje do \.Vspółudzia~ 
lu w swoich I\abiegach. Dobrawszy sobie 
do pomocy zdolnego artyst<;) p. T. Dowgir­
da, w ostatnim tomie (LV) Wisły, ogłosił 
przygotowawczą pracę, ,10 większego tejże 
tl'eści dzieła p. t. Pisalzki - jloka malowane 
wielkanoc·llc. 

Będąc pewnym, że niejeden z czytelni­
ków "Tygodllia" korzystając z nadchodzą­
cych świąt wielkanocnych, zechce dołożyć 
swoją cegiełkę, przytaczam tu szereg py­
tań, na które odpowiedzi wraz z okazami 
na koszt zbieraczów przesłane (Krak. Prze­
dmieście M 5), z wdzięcznością przez nich 
przyjęte będą. 

1. Czy w zamieszkanyćh przez was czy-

(**) W spomilJa o tem przesądzie J~lkóLJ flaur VI" 

Gekonomi,;e ziemiańskiej. Krlll,ów 1675 str. 356. 

telrlicy miejscowościach, lub sąsiednich, zna­
ny jest zwy-czaj malowania jaj? Czy w 
danej okolicy istniał dawniej ten zwyczaj, 
jak dawno i z jakiego powodu zarzucony 
został? . 

2. vi jakim czasie tem się zajmują? 
3. Kto jaja maluje? Czy każdy sobie 

sam· maluje., czy też są specyjaliści, którzy 
robią to za pewną zapłatą? 

4. W jaki sposob malują jaja, jak je 
nazywają i jak nazywają desenie na nich; 
czy n~ywają farb miejscowych czy też ku­
pnych? 

'5. Jakie ' są wierzenia, podania (q po­
czątku i powodach malowania pisanek), o­
brzędy i przysłowia, związane ze zwycza­
jem malowania jaj? jakie istnieją zabawy 
z pisankami? jak ilazywn się bieie jajka o 
jajko? 

6. Jak długo przechowują pisanki, lub 
tylko same, z mch skorupki malowane i co 
7. niemi robią? 

7. Jakiego przeważnie koloru bywD.l~ 
pisanki i dlaczego? czy kolor jest zupeł­
nie . przypadkowym, czy stale zachowy'u­
uym w pewnej okolicy, albo stale zastoso­
wywaliym do pewnego deseniu? 

Michał Rawicz Wrt'lIlowsld. 
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wprawdzie z j ej wody ale nie tyle, ile jej 
fabryki ich wymagają; dlatego to zmu­
szeni byli ci panowie wziąć się do wywierce­
nia odpowiedniej ilości studzien artezyjskich. 

Wszystkie inne fabryki w Łodzi posłu­
gują się wodą tylko zaskórną· 

Zaskórna woda jest opadem atmosfery­
cznym, który, dzięki nieprzepuszczalności 
spodnich warstw ziemi, zatrzymuje się, two­
rząc podziemne wodozbiory, strugi, źródła. 
W ówczas, gdy Łódź była o wiele mniejszą 
i otoczoną lasami, posiadającemi własność 
zatrzymywania wilgoci atmosferycznej, 
nie było żadnej obawy o brak wody. DZIŚ 
jednak jest inaczej: Łódź się rozszer.z~ła,. a 
z wyjątkiem dwóch ka~ałków.lll:su m.leJskle­
go okoloną jest pustemI polamI, l pOZIOm wo­
dy' w studniach obniża się coraz ~ięce~. 
(Wkrótce wycięte zostaną i lasy ~agle,,!Ol­
ckie o 5 wiorst odległe od ŁodZI, co Jest 
prawdopodobnem, bo w tym celu kupione zo­
stały i znaczna ich częśćjuż została wyrąbaną) 
Fakt obniżenia się poziomu wody w stu­
dniach zauważono już od pewnego czasu; 
najlepiej wiedzą o tem tak zwani studnia­
rze t. j. majstrzy kopiący studnie. 

Niektóre fabryki, jak Poznańskiego, Bi­
dermana, Birnbauma, mają studnie artezyj­
skie; nie każdy jednak może albo cbce ta­
ki koszt ponieść, jakiego budowa tego rodzaju 
studzien wymaga. Inni więc, unikając ko­
sztu wiercenia artezyjskich studzień, zakupu­
ją sąsiednie grunta-jak S. Rosenb~at, kt?­
ry mógłby swobodnie rozlokowac swoJą 
fabrykę najednej lub dwóch morgach, a ku­
pił ich dwadzieścia, aby na tej przestrzeni 
nikt nie dzielił sie z nim zaskórną wodą. 

Fabryk jednak coraz więcej przybywa, 
puste place znikają, na ich miejscu powsta­
ją domy, a przy każdym studnia. W tym 
roku przybyło Łodzi około 200 budowli 
nowych. Zapotrzebowanie więc wody zwię­
ksza się z każdym rokiem a ilość jej zmniej­
sza się; musi tedy z czasem n-adejść krytyczna 
chwila. Chwila ta, zdaje mi się, nie jest 
zbyt odległą. Jest, prawda, gotowy projekt 
kanalizacyi, przygotowany jeszcze przed 
trzema laty, ale sam projekt wody nie da, 
a kosztorys kanalizacyi-przestrasza. Szdć 
milijonów mbli! W tej cyfrze mieści się 
już sprowadzenie wody podobno z rzeki 
Grabi. 

Doszło do mojej wiadomości, że komitet, 
któremu tę sprawę oddano w opiekę, ma 
się rozwiązać. Czyżby to miało być znakiem, 
że j cała sprawa upada? sprawa pod tyloma 
względami tak ważna dla Łodzi? Woro. 

Od Administracyi "TY[odnia". 
Z powodu kończącego się kwar­

tału, uprzejmie prosimy sz. pre­
numeratorów o nadesłanie przed­
płaty na kwartał II i szybkie 
uregułowanie rachunków za czas 
ubiegły. 

Cena prenumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku" Ty­
godnia" . Ogłoszenie całoroczne, na 
4 wierszach druku petitowego r8. ó; 
na 8 wierszach r8. 10. 

Z Miasta i Okolic. 
Nt~j'up,.zejmiej upra,NZtl. Nit: 

Szan. czytelników "Tygodnia", należycie o­
beznanych z zadaniem i warunkami bytu 
istniejącego przed laty 304u w Piotrkowie 
"Domu zleceń rolników z nad PilIcy" W at'­
ty" O przesłanie, pod niżej wskazanym a­
dresem, treściwych wiadomości lub wska­
zówek, dotyczących wymienionej instytu­
cyi. Wszystkie łaskawie udzielone notatki 
i annexa, po właściwem tychże zużytkowa­
niu, będą z podziękowaniem zwrócone 
właścicielowi. 

Adres: Jordan Kański, w Piotrkowie. 

TYDZIEŃ 

~łtld". ~a·,·:ą(J:lIjąca Towarzy­
stwa Dobroczynności, po jej skompletowa­
niu na niedzielnych wyborach, wybrała na 
prezesa swego p. Strzyżowskiego, a na za­
stępcę tegoż, p. Cholewickiego. 

- POdzit:ktJwa.nle. Ogólne Zebra­
nie Członków Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan w m. Piotrkowie na posie­
dzeniu swem w zeszłą niedzielę odbytem, 
wybrać mnie raczyło na Członka Honorowego 
Towarzystwa.-Pełniąc przez lat trzy obo­
wiązki prezydującego w Radzie w miar~ 
swych sił i możności, na chwilę nawet nie 
zamarzyłem, abym za to miał być wyna­
grodzonym, zwłaszcza tyle zaszczytnem od­
znaczeniem. 

Całe życie dumnym będę z nadanego mi 
łaskawie tytułu i szczęśliwym się nazwę, 
jeśli kiedy nadarzy mi się sposobność o­
kazać Towarzystwu jaką usługę. 

Tymczasem poczytuję sobie za miły obo­
wiązek złożyć serdeczne podziękowanie: 
moim wyborcom za życzliwość dla mnie, 
a niedawnym moim kolegom w Radzie za 
ich wspólną pracę, skierowaną ku dobru 
Towarzystwa, której zawdzięczam obecne 
moje wyróżnienie. 

Stanisław Srzcdnicki. 
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oryginalnie napisaną przez J. S. pod tytu­
łem "Baukierzy Warszawscy". Sztuka ta 
grzeszy przedewszystkiem niezmieruą roz­
wlekłością dykcyi i prawie zupełnym bra­
kiem akcyi; skrócona najmniej o 'I, części 
mogłaby jeszcze zająć uiewybrednego wi­
dza,-cała jej wartość polega na dowcipach, 
jak gdyby żywcem wyjętych z pism hu­
morystycznych, dworujących sobie z naszych 
spauoszonych żydków. Artyści, grali wca­
le uieźle; pomimo to publiczność nie bawi­
ła się zbytnio. 

--Pl' (~en"chopol(JW~ zn#~o"1Jch 
dane będzie we wtorek, ostatnie przed­
świąteczne przedstawienie w miejscowym 
teatrze, złożone z "PiosTlki Tłujaszka" Al. 
hr. Fredry i 67 Ob1'azów 1łik1lących, które 
urządzi p. Wł. Korczak, za pomocą podwój_o 
nego sciopticonu, najnowszego systemu a­
merykańskiego. Na zakończenie spektaklu 
będzie przedstawiona gm barw. Jest nadzie­
ja, że tym razem teatr zapełni się po brzegi, 
a najliczniej reprezentowani będą prawdo­
podobnie nasi "milusińscy", Wreszcie nale­
żałoby na święta napełnić i kasę teatralną, 
aby artystom naszym dostarczyć jakich­
takich środków na kupno "święconego". 

. - O ~b,.odnlc~ym c~~/nje dono-
- '1ltl wtfl8cicieli dtJmów. Pan SI nam nasz korespondent z Sosnowca. Oto 

Prezydent miasta Piotrkowa nadesłał nam w Niwce dnia 14 b. m., w nocy, niewiadomi 
kom~ni~at, który,: dosłownem tłomaczeniu złoczyńcy zakradli się na cmentarz niwecki, 
brzmI, Jak następuJe:. , ,. . .. rozkopali grób niedawno zmarłej kobiety 

." yv większej CZęŚCI dom?w, smIet~lkl l i rozbili trumnę, w nadziei, że uda im się 
ml~j~Ca .ustęp~we przepełmone są . me,czy- wy~raść zł?te kosztowności, jakie mi~ły 
stosCIa~l, .ktore wyw:ożo?e bywają ~byt byc zostaWIone przy zmarłej. Spotkał ICh 
r~adko l. me. we Wł~ścIweJ porze; podworza j~dnak sr09i zawód, gdyż przy trupie nio 
me codzl.en~Ie za~lll.atane, utrzy:myw~ne. są me ,~naleźh. ~rzypuszczają, iź pragnęli 0-
brudno l. mechlujme, a na WIelu z mch krasc grób me dawno zmarłego tutaj fabry­
chowaną Jest ~rzoda chlewna.. kanta papieru, lecz widocznie w ciemnościach 

Dla położema tamy P?d.obnym meporząd- zbłądzili i, nie zoryjentowawszy się, trafili 
kom polecam Pl?' właŚCICIelom domów za: na grób jakiejś biednej kobiety. Dotychczas 
~Zą.dZI~ natychmIasto~~ ,;ywózkti kloa.k I śladów zbrodniarzy nie udało się wyśledzić. 
smIetlllków oraz zając SH~ oczyszczemem . 
podwórzy, a jednocześnie zakazać lokato- -:- 'LI Będ~łna korespoD;dent nasz do-
rom utrzymywania trzody chlewnej, która, nOSI! ~e tal~tejsza ey.nkowma . pod fir~ą 
wałesając sie po mieście psuje rynsztoki "ReJ~ I .S-ka '. egzystująca od kIl~u dople-
. b • k'" ro mIeSięcy, me będąc w możnoścI konku-
I ru l. rować k . T t S . Do wypełnienia powyższego rozporządze-. z cyn ?'Y'mą owarzys wa o~nowlc-
nia oznaczam termin 1 (13) kwietnia. Nie kIego (daw:m~J Kra.msty), ma, ~a~ma: P?­
stosuJ'",-cy sie do takowego pociągnięci zo- dobno, .zawleslć swoJe czynnosCI l zhkWI-

"l '., ! d' dowac mteres. 
staną do odpOWIedZIalnośCI są oW~J, na za- 1» ..:. • •• • 

sadzie Ustawy o karach wymIerzanych . - ,~ .... tJ!". W nocy, z ubIegłeJ. llledzIe-
przez Sedziów Pokoju". II na pomedzlałek spłon\iła całkowlCe osada 

• Prezydent St,·załkowski. Przyrów w powiecie częstochowskim. Ogień 
, , . ' .., ws~czął się o godzinie 12-ej w browarze 

. - , 'I e~l.t, • DOl~ 12 b. m. pIZy zapeł- Seltmana. Nie uratowano nawet kościoła 
moneJ sah teat~alne~, na be~e~s."p' Pola 0- i plebanii, które, wraz z całem miastecz­
d~gra~o: "NaSI naJserdeczll1.eJs~ Sardou. kiem, stały sie pastwą płomieni. 
NIe wIemy, czemu to przypisac, ale wy- ,.' . 
borna satyra znakomitego francuzkiego au- -- /!Ij~p'łfllt now~~. W dm~ ~2 b. ~. 
tora nie wyszła tak, j ak mogliśmy się te- odb.yło S!ę. w. TomaSZ?WIe otwarCIe l POŚ":'Ię­
go spodziewać.-W sobotę d. 14, ujrzeliśmy ce.me .mIejS~leg? sZ~lta~a ogólnego. ęzpltal 
starą komedyjkę z francuzki ego "Gość pożą- ml~śCI 10 łózek I kosztUje 60,0?0. rublI, któ­
dany'" druO'i akt szczeO'ólniej tej sztuki ma re zebrano drogą składe~. NajWIększą ofia:­
wiele istotnych zalet a ~vyborna i wycienio- rę rs. 6,9°°. złożY,ł JullJu~z hr. O~trowskl, 
wana w najdrobniej~zych szczegółach gra pa- ~sztę zas ,mIeszka~cy. SzpItal .b~dz~e. utrzy­
na Szymborskiego zjednywała mu wciąż zu- ywany z funduszów kas~ mIeJskIeJ. 
pełnie zasłużone oklaski nielicznego audyto- -- '8J ~o .• n(!wc(,. pISZ.ą do ,?Słowa": 
ryj um; p. Januszkiewicz i panna Szymbor- "C~nkowme tutejsze odmÓWIły ~wleżo zło­
ska zupełnie też dobrze odegrali swoje 1'0- żen~a ofert n::- ~os~awę .dla koleI w Cesar­
le. "Sprobujmy", oryginalna komedyj a p. stwle kIlkudzICSH~ClU trSIęcy pu~ów surowe­
de Hoenning Michaelisa dopełniła sobotnie- go cynku, z powodu, .IŻ . kopaIma gal~anu 
go przedstawienia. Jaka była myśl prze- na ~~r~ym Szlązku m~ Jest w możnośc~ ~o­
wodnia autora, jaki cel napisania sztuczki tej ~t~WIC lm tego materYJału w pożądanej do­
trudno dociec? Zjeżdżają do karczmy urz\i- SCl. OdD?-0wa taka z~ strony ~utejszyc~ fa­
dnicy akcyzy i kobietki z folwarku Supe- brykan~ow bardzo mekorzystme wpłyOle na 
ratek i prowadzą z sobą niedowcipną roz- dalszy ICh stosunek handlowy z Cesarstwem. 
mowę, niby to nie mogąc z karczmy wy je- - (Nlldeslane). Idąc spacerem po 
chać, choć nikt ich w niej nie zatrzymuje. za plantem drogi żelaznej, spotkałem około 
Dlaczego nie zjechali się w miejscu przy- 20 mężczyzn ze wsi Kaszewic, Chabielio 
zwoitszem, np. w Superatkach-nie wiemy; i osady Grocholice, dążących za zarobkiem 
równie bowiem dobrze mogli porozmawiać, w okolice Suwałk i Maryjampola. Każdy 
pośmiać się i oświadczyć się w każ- z nich ciągnął z sobą jednokołowy war­
dem innem miejscu. ; Rola też aktorów by- sztat do czyszczenia i przesiewania nasienia 
ła tu bardzo niewdzięczną; nie stworzyli lnu służący.-Jestto rodzaj wózka podobne­
nic, bo im autor nie dał do tego sposobno- go do szerokiej taczki, w którym, zamiast 
ści.-Dnia 15 b. m. odegrano znany melo- skrzyni, mieści się przyrząd z drewnianemi 
dramat "Rinaldo Rinaldini, wielki bandy- młotkami do wybijania lnu, ze spodnim 
ta Włoski" a dnia 19 we czwartek ubiegły, blatem blaszanym, dziurkowanym jak tarka, 
na benefis p. Szladera, komedyję 3-aktową przez który ziarno lnu przesiewa się. Spot.-
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kani opowiadali mi, że corocznie ku koń­
cowi zimy wychodzą pieszo ze swemi na­
rzędami w strony augustowskie, gdzie ma­
ją obfity zarobek i zajęcie aż do czerwca, 
poczem wracają do domu. Oryginalną da­
li odpowiedź na zapytanie, dlaczego w tu­
tejszej gubernii nie trudnią się tym sa­
mym przemysłem?-·-"Tu, w piotrkowskiem, 
odrzekli, nieznają co to jest len i co dobre 
gospodarstwo; niech jadą na Litwę zobaczyć! 
A jakie tam owoce, a jakie warzywa; tu 
tego' nie widzieli nawetl Tu by człowiek 
przez lato na buty nie zarobił". Z. 

- Zguba. Podczas oczyszczania ulic 
ze śniegu, przed domem p. Kasparego, (na­
przeciw Rynku maślanego) znalezioną zo­
stała złota bransoleta, którą poszkodowany 
odebrać raczy w biurze p. Policmajstra m. 
Piotrkowa. 

- StoWIl,rzyNzenie SPOż!Jwc;:e. 
egzystujące w Tomaszowie nadesłało nam 
sprawozdanie swoje za rok ubiegły. Do­
wiadujemy się z niego, że składa się ono 
ze 100 członków posiadających 191 piętna­
storublowych udziałów, na ogólną sumę rs. 
2865, do czego dołączywszy rs. 1610 kop. 
66 dobrowolnych wkładów, otrzymało ka­
pitał obrotowy wynoszący 1'8.4475 kop.66j 
kapitał zakładowy wynosi 1'8. 99 kop. 97. 
Obroty sklepu i filii stowarzyszonych, wy­
niosły w r. sprawozdawczym rs. 27833 k. 
99~ towary zaś i należności w nich wy­
niosły 5909 rs. 95ł kop. razem rs. 33743 
kop. 95 przyczem czysty zysk wyniósł rB. 
664 kop. 75 z czegz remanent po potrące­
niu % na kapitał rezerwowy i administra­
cyję wynosi rs. 531 kop. 80. Członkami 
zarządu 8ą pp. Felsz, Bohmelt i Krendelj 
do komisyi zaś rewizyjnej należą pp. Alter­
berger, Sau'er i Fursten wald. 

TY.DZIEŃ 

- Stac'!JJe ogferów, ze stada Ja­
nowskiego, otwarto z dniem 13-ym b. m. w 
następujących miejscowościach naszej gu­
bernU: w pow. rawskim majątku Żdżarach 
p. Siedliskiego (dwa ogiery); w pow. no­
woradomskim w Borownie p. Michalskiego 
(dwa ogiery) i w pow. łódzkim, majątku Remi­
szowice p. Wojciechowskiego (dwa ogiery): 
l'azem trzy stacyje z 6-ma reproduktorami. 

- Banga. Sekretarz urzędu do spraw 
włościańskich, Michał Lisiewicz, otrzymał 
rangę registratora kolegijalnego. 

-- Zmiany slużbowe. Radca ho.. 
norowy, Tadeusz Soczołow8ki, mianowany 
lekarzem szpitala Ś-tej Trójcy i żydowskie­
go w m. Piotrkowie. 

- Zmiany w duchowieństwie. 
Ks. Konrad Chęciński mianowany admini­
stratorem parafii Dąbrowa w powiecie ra­
domskowskim, jak donoszą "Gub. Wied." 

- (Nadesłane). Podczas kOIJc'ertów w sali 
p. Skibiń<kiego zauważyłem zbyt głuchy oddźwięk 
instrumentów, a szczególniej brak odpowiedniej siły 
w gl'ze fortepianowej, 110 mylnia może przypisyno 
słabemu uderzeniu rąk kobiecyeh. Dopiero podczas 
zebrali Tow. Dobr. dostrzegłem, ż~ przyczyną tego 
jest wadliwe urządzenie estrady, zbudowanej IV fol'· 
mie pudła, Zfl wszech strou zamkniętego i ua przodzie 
zasłoniętego draperyją. - Nie wdając sill w wykład 
teoryi akustyczuej, oamielę się zwrócić uwagę, że 
koniecz 'l ym warunkiem dobrego rezonansu jtlst tak 
zwane w fizyce "współbrzmieni!',~ w skutek l<tórego 
ciało brzmiące opa.rte na <łrugi~m, wywołuje w niem 
tony nabyte; te zaR, uderzając o falc powiet,l'za, z 
lIicrówoie Większą siłą dochodzą do naszych uszu. 
Tak oprzyjmy nóikę widełek sl.rojowych na stoi p, a 
brzmicnie kamertonu nslY8zymy z da\cka.-Tymcza~ 
sem na sali p. S. cale prawie bogactwo owych to· 
nów nabytycIJ ginie dh ucha w zamkniętcm szczel­
nie pudle estrady, które niezbędnie powinno być 
otwarte zupełnie od st rony zwróconej ku pu\)lirz· 
lJości i wówczas dopiero zasłonięte lekką draperyją. 
Szczególniej warunek ten je~t konieczny dla f,Jrte-
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pianu, j'lkn udzielającBl!o największy procent siły, 
za pośrednictwem swoich nóg. Postawmy fortepialI 
"'~ pinsku, a głuChe jego dźwięki stracą dla ucha 
cały urok; oprzyjmy zaś nogi fOl'tepi'lnu lub otwartą 
cstl'3dll na grubyth podstawach szklanych, a dźwięki 
niptylko jee:zcze bnrdzir.j się wzmoc.nią, llle wydadzą 
delikatni('.i~ze tony. J6z. Z. 

Łódź, dnia 19 marca 1891 r. 
Na targach tntejszreh ZbOZ6 wogóle cieszyło sill 

bardzo dlJbrym popytem. Sprzeda no n'l stac yi towa­
rowej: pszenicy 2 ,10 I<orcy 1'0 I·S. 6.4')-6.55, żyta 200 
korcy rs. 4.70 - 4.80, owsa 350 korcy po rs. 2.85-
3.tO, a na Starym RynkU: pszenicy 400 korcv po rs. 
6.45-6.70, z)'ta 150 k~~lly po r~. 4.65-4 .85 ijęcz­
mienia 200 korcy po rs. 4-i.t5. C my siana, słomy 
i koniczyny nie uległy żadnej zmianip. 

Licytacyje wonrębie gubernii. 
- W dniu 2 (14) kwietnia w sądzie okręgowym 

piotrkowskim na sprzedaż niernchomości we wsi Ko­
łaczkowie lit. A. w gminie lIIiedźno w pow. Czę~to­
chowRkim pnd )&~ 22 i 23 od snmy 500 n. 

- 12 (24) marca na plaeu Mikolajewskim w 
Piotrkowie na sprzedaź mebli, od Bumy 240 rs. 

- '2 (14) kwietnia VI' sądzie zja·tdowym w Często­
chowie na sprzedaż praw na nieruchomości we wsi 
Krzyw~ nice, w gminie Brudzicc pod )& 24; 25, od sn­
my 300 rs. 

- 11 (2ii) marca w ma!l'istracie m. PiotrkoWll na 
rlzieI'Żawę do 1 styc~. 18931'. dochodów z bydło\)ójui 
miejskiej, od sumy zniżonej 3608 rs. 24 kop. roeznie_ . 

- Tegoi d nil\ VI' nrzędzie gminy Górki w Tuszynie 
na sprzedaż oreruchomości w TU87.ynie pod ~ 250 
od 45 rB. 

- 14. (26) marca na rynkn w Strykowi e na sprze­
daż mebli, dwóch król,., 2 wolów i 150 korcy kartofli. 

- 26 marclI (7 kwietnia) w majątku Łunów na. 
sprzedaż l'óznych mebli. 

- 'l'yplłdki w gubernii. W pierwszej po­
łowie lutego r. b. hyło pożarów 16. W tej liczbie: z 
podpalenia 3; wadliwej undowy komina 2; nieoitro­
zności 1; niewiadomej przyczyny 10. Straty wynoszą 
743005 rs. Wypańków nagł<1j śmierci uyło 12; trupów 
~naleziono 5; s" nJobójstw było 2; zgwałcenie 1; gra~ 
biez 1; kradzieży 14. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

o G Ł o s z E N I A • 
APTEKA 

W. ŁAPIŃSKIEGO 
L E s, N I C Z O' W K Ę" SENSACYJNY WYNALAZEK! Pracllwl!ia .sukien i okryć dalO~.kichf na 

" aka kroJll I fabryka form papl.erowycb 

i "Warszawiankę" Maszyna da cerowania, "leokadyi" 
(dawniej KIickiego) 

Z pon'odu uialnń się publiczności, 
cl.ęstokroć · sluszny~h. 10:1 zepsute 
syfony; Z dniem 20 Marca dla sta­
łych swoich oduior~ ów. zamieniam 
wszystkie syfony na NOWE z wpa­
laną firma a\lte~ I Ba szkle i główce 
syfollowej Takie tj'lko syf')"y bę­
i1ą wyda wl~ne z mej aptcld i za t11-
kie bt;d!l wracane zasta.wy. Syfony 
obce, przynos70ne do mej apteki, 
będą. r.araz napehilllle wodą, lecz 
za t.lko''I'e, apteka nie )l Jzyjmuje 

zaleca Dystylarnia parowa MAR- Każde dziecko może jej samodziel· . . .. . 
KUSA BRAUN w Piotrkowie. nie używać. Na wysławie paryzkiej A.leJa AleksandrYJdka dom KęplD~lne go· 

Podejmnje się wszelkich fa~onów 0-
152-'11) nabyło 330,000 szłuk. kryć uajświei8zych i sa.lop 

~--Z-p·O·W-O·D·U-·W·Y·J·A-Z·DiiiU--IIII!IMaBZyna ta we wszystldeh krajach zoo dla starszych osób i dzieci; jak rów­

j!'w>lr:llloyi. (3-l) 
i~ ______ ,,~ 

I UCZEŃ ~~~~{~~rY Kł~~~erSkiegO I P-PIENTKA 
MaślanI R~nek Dom llartenbacha 

(4-2) 

Nn.czelnik 'l'arszawskieJ 
Straży Ogniowej, 

Warszawa, Nal~wki Nr. 3 
SPRZEDAJE: 

powozy, UI.rzq,ż i liberję 
dla stangreta rosyjSką i angielską.,­
dw;, gnrnitnry mebli "mJo­
nowych orzecbowy i z czarnego 
drzewa., dw;, garnitury me­
bił stołowych dębowych rzeź­
bionych, różne sZł!fy i rozmaite 
sprzęty domowe, również zu­
pełnie nowy Konce·a·tow}' for­
tepian fabryki Bekkern. 

(R. i Fr. 2055) (6-1) 

. RUSKIE TOWARZYSTWO 
Zeglugi Parowej i Handlu w Odessie 

donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta . 
Gay'a zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b. 

A.GE~TEM S-'J7JiJGtJ 

Towarzystwa na Królestwo Polskie, 

p. H.l. Malhomme. 
Powolując się na zamie.zczonp puwvżej ogłoszenie' mam honor 
dOII!eść,. iż w ka.nt~rze moim w '''arszawie, przy 'uliCy "'ło­
fi tt.:JwlerskleJ, M 19, udzielają się wszellde objaśnienia, 
dotyelące p~:te\\'ozu pasa żerów. i towarów na parostatkach Iłu. 
sklego loM'urzY8tw;t Zeglugi Parowej i Han­
tlln, do portów Czarnego, Azowskiego i Śródzielu-

uego allorZIl. 

(R.iF.)&2000) ::EI:. L. ~aUl.Onun.e_ 

stała patentową przez towal'zystwo nier. sukiell najbardziej strojnych, leo­
amerykauslde. Ceruje ona wszd - stinmó,v i w3Zelkich robót, wchodzą­
kie gatunki materyj, tkanin, I,aftanów cych w zakres rlamsl<iej toalety, po oc· 
myśliwskich, skarpetek i. t. d., szybko i nach m"żliwie nizkich. 
doprowadza do stana zupełnej świezo L k d Ja" 
ści. W całej Amervee i Anglii, jak i "" (12-10) "eo a y • 
Wiedniu, obecnie niema rod:.:in y, któraby 
nie posiadała tego wybol'Dego apa1'1to. DO SPRZEDANIA 
Nierlłngo prawliopodounie wszędzie Ull 

będzie wprowadzony, ze względu nil SW!! Dwa g·arn."tury mebli· 
wielką pra Idyczność. 

Cena sztuki 2 ruble. 
Franco d') Rosyi,za nadesłaniem nalezno- mahoniowych 
~ci ' w go to wiźnie la\) w markach poez· p" rl b t' kt' h 

towych do domu handlowego u etOle V; o r~m .s .ame, z orye 
leden duzy, drogI mhljBzy. 

D. KLEKNER (20-17) Wiadomość w bufecie kl. H.ej n Kel-
:\l'iedeń, I PostgnsllIe, 2n. nera Jana. (2-2) 

. i -.. : - ... _ : • ". ,-'O.:, -'-,:_ • • 

. ~-~ 

NAJWYZE ZATWIERDZONE . 
Towarzystwo Czarnomorsko-Dnnajskiej Że[ln[i Parowej 

"\V ODESSIE 
donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta 

Gay'a zamianowało w dniu l (13) stycznia r. b. 
AGEiW'.I.'El1l ~ ,,'EGO 

Towarzystwa na Królestwo Polskie, 
p. H. L. M a I h o m m e. 

Powołując Rję na znmieszczoue powyżej ogłoszenie, mam honor 
don~eść! iŻ w k~nt?rze moim, w .''':,tr""zawie. pny ulicy 1\'10-
dZłmaerskleJ M 19, udZIelają się wszelkIe Objaśnienia, do­
tyczące przewozl1 pasa żerów i towarów na parostatkach Naj­
wyżej Zatwicrtlzonego Towarzystw: .. CZ~lrno. 
mC',rsko - IJullnjskiej Zeglllgi Parowej do portów 

pańRtw Naddunajskich. 

H. I~. ~alho:nl.J:n.e. 
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F. JĘDRZEJEWICZA 
złożono na sprzedaż 17 tomów 

WYBOROWYCH 
po-w-ieści 

pO kop. 60 za tom. 
Oto ich IIpis: 

ł'rancuzkie: 

Boisgobe.v .Le biJlllt rouge" 
BOllrget Pani "Le DiscipIe" 
Bonrget P:.ul "PastelR" 
BHrill/.;-Gollld .Anx trois boules 

d'or" 
Ilickeus Cbarleli "Les temps 

diil'icil~8" 
Divers łlutellrs "L'enCant de 

trenIe eix p~resw (zbiór nowel). 
Divt>rs allt-eurs "Cbacnn la dien­

ne (zbiór nowI)I). 
H. Demeillie • La Veuus de 

Brollze". 
Gr~ville Heory "La 8econde 

men'. 
Hugo Vj('tor Theatre (Esmeral­

da, Ruy Blap, Les Burgraves). 
Leroy Je~lIllle "Dl'ichetto· (dla 

młodocian el!o wielIO). 
Onidł' La corntesse "Vassali". 
Scboll ~nrtHieu Le rowaa de 

Follette 
Tlusea u Leon de uBouchll close" 

Augięlskie: 

Bret-Darte "Jeil' Briggs's Love 
Storyw. 
Fnłlertoll ludy "S<:ven s!orięs". 
Dickelllt Cb. "Ha.l'd-Time'l". 

(3-2) 

W dniu 26 marca (7 kwietnia) 
r. b. w gmachu sądu okręgo­
wego w Piotrkowie sprzedawane 
będą w drodze subhastacyi przez 
publiczną licytacyj~ dobra zwane 

stanowiące przedłużenie miasta 
Łodzi, a składające się z osady 
Bałuty Nowe obejmującej 202 
kolon je, z osady Zubardz Nowy, 
obejmującej 114 kolonii, oraz z 
gruntów dworskich, stosownie do 
protokółu zajęcia dokonanego 
przez komisarza sądowego Ro-
bakowskiego. . 

Licytacyja rozpocznie się od 
sumy rs. 88,000. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć 

można w kancelaryi adw. przys. 
Adolfa Suligowskiego w War­
szawie przy ulicy Królewskiej 
](2 17. (8-6) 

OGRODY PÓL.'OCNE 
J óze& S-truD1iUy 

wydanie Dowe, uzupełnione przez Wł. 
Tynieckiego, 8 tomy 1880. R>!. 4.­
Tom I lawiera Sado,,-nictwo, 
osobno RR. 1.60. Tom II uwiera "Wa­
rzywnictwo, 080bno R!. 1.60. Tom 
III zawiera Ogrody ozdobne, o-
80bno Rs. 2. 
Powyższe dzieło wydane nakładem księ­
lI'arni Józefa Zawadzkiego w Wilnie, jest 
do nabycia we wszystkioh księgarniacb. 
Skład główny u Gebetbnera i Wolil'a. 

(Raj. i Fr. 1ft 1738) (3-8) 

TYDZIEŃ J\; 12 

:Ir-IXXX;:~ 
~' - ~ :~: 1-: ~ 'da I·~ -~ , ~ ~ .. 
I.~ ~ 1-, 
; : ~ DOM HAl@~~!.!~~ugl<~~APSZAL ~ ::! 
~~. ~ Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy ~ i. ~ 

l~!"~ "K U ~AZ~~k~ K I E" Iht l~: 
~~ ~ które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną reno- Ih... 'lolllJ l ~ ~ I"'. IDę, że pojawiła się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, III ~ .~~ 

które nierównie są gorsze od naszych. Dlatego prosimy przy ł'1 '" 
:~: et: "B;';~i' SZAPSZAł.~isnrt:j a~~·;tI873r. ::' 
~~. ~ rRaj. i Fr.)i HI6H) (5-2) __ ~. 
~.. , I., 
::: CO h.. '.: I"'. ·~l ~~. 
IM. c;:, - '" ~=!!! ~.~ 
:~: 082aSBS.1I13! :~: 
.000 oooe 

1:1 /:/ ..I"'"~~.t]llllll"'"~""""", 

++:················ .... ,············ ..... ···i·· ,- SKLAD WĘGLI -., 

I będ~~{~~~~~ a,w I t~~~~!:~:~~~~:~:1:~~ l 
: czaSIe Cl~żkIeJ ZImy Jak tegoroczna, chroDlące ZWIe- • , stawą w skrzyniach zamkllię ' ~ 

rzyn~ od głodow.eJ śmierci, znajduje się do sprzeda- I. ~ tych 10 cio korcowych kop. 76 j 
Dla po kop. 80 za funt , Korz6<l węgłi grllbycb z od- ~ 

W S kła d z i e N a s i o n • ~ :::::~ł. w. ~n:p'j~ze! :l~!~: 8~ ~ 
_ • Pud kokso (bez odstawy) kop. 30 

J _ Z..A..~S:::ECIEG-O. Korzec węgli drzewnych (z od-
• ~ stawa)........ rs. 1. j 

W PIOTRKO'''IE. : Ij Wa~ga. Obstalunki przyi- ~ 
....................... , ....................... ~mnje się w al<ładdll. OdstaWA ~an-1:1 (6-2) 1:1 tychmiastowa. (13-11) 

500 N A S lON A ~.....a:.1I~~ 
razy I)owiększolly każdy przed- p d 
miot widtialllym jest za pomoc=! nowo- • d k" WynaJ' em 0,: az ów 

wynalezionego I sa zon , 
Czarodziejskiego Mikroskopu dr~ew le.nych f parko- Włodzimierza Sapńs itiC[O 

kieszonkowego umch, po cenach umiar kowa-
k tk ' . t k . ' nych sprzedaie Zar:tnfl La- Dom W -go Ada.ma Golembowakiego s o lem czego Je8 on oOlecznym aprzę· • ' " ~ 

t.m dla kaŻdef{o kopca, nauczyciela, !łOW Ma(:iejowicld,:h ł wprost Poczty 
sto~enta, nie~uieł dl:\ g?spodyó do ba- 1PIagn ... ~ew.kich W Pod- Karety Powozy Bryki Konie 
dama p~karmow I naP?Jó.w, orat; dla ~amc=u przez §(Jbolew sto ' , , " 
brót1to\vldzówdo czytaouIohterdrobnyeb, dr Ź l N d' . " ' 
gdyż przyrząd tan zastępnje równillź • e. a wlślanskleJ: 
lupę. Wysyła się franeo do Cesarstwa (Jennłld na źllidaDle bezpła- .OOOOOOOIOOO~ 
i Królestwa 'lia uprzeduiem nadellbniem tnie i franco. . . 
w gotowiźnie lub w markaoh pocztowyob. . Nadleśniczy O Dla kaszlacYCH l oSłabIOnych 
~ ~:;.~~;::- (8-2) FELIKS RoivŃSKI. 8~tODOWY EK~Tt)AKTO 

"' iedeń, I. postg"II(~o~~i Piwo Rygskie 80W~ i KARMEL~I (\ 8 
DW A P A WIE lagrowe, stołowe i monachijskie (cZllroe llasz1ra 1r i5-pacz1ra ł 15 O 

S K LE P d d' s Browaru "Wald8chloesschen", essen- 8.u A A. A, g samce, roczne są o sprze aDla cyjonalne, trwało i znakomitej dobroci, 

M A R T A" po 5 rs. sztuka. zalecane przea pp. lekarzy Jako trunek L ELI W 1 
" KARTOFLE WCZESNE ~~:;~~j~~~;~~~~ :'ofe~!~:'~:::; gfabrrki J :z~:r;o 

. Skład Rn. Piotrków I okolice l O 
pUr ulicy llykowsklcJ dom ~pana Earl-roęe" potrzebne do sadze- W Zaleskiego 
poleca przy nadchodzących Ś\Tlętach I n • k" • (6-2) O i 
różne towary kolouiJaloe w wy. Dla poszu UJą SH~. 'W' Plo-trko'Wle. O Sprzedaż w Aptekach 
bornyeh gatnnkaoh, jak równiei miłkę J p. C" ID l' O n' dw nr" p. d o wy · . Lubelską nA różne ceny. Pr7!ytilm ~ IJ II IJ ~ • • ,,, SOS~O"'~U. O I Składach Aptecznych. 
zawiadamia, te W dnie ~-;'\atectne 19, • k" pnJJmuJ~ d~ p~zepldy.\Va~la .pa~u~ry. w 
19 i 22 Marc~ ~\.Ie wyJl\tkowo dla do SIewu posz~ Uje SI~. " Jęz. -rosYJskim, polskIm I nIemieckim, O IR. i F. ~ 9151) tO-21 
iO · - ~ 8' s' ~b~ezllośCli po południu Adres: RedakcYJa "TygodnIa. za przystępną cenę· ~dres: Omega. • • 
.. ogo no CI r;. p) (2-2) Sosnowice l'ost. rllst. (2-2) 0000l000000 
będzie otwarty. (2-2 _ 

Redaktor I wydawca !Uro8łuw Dobrz8nMki. 

JJ;OIlBo .. euo D;eusypoJO. 
W drukarni E. P"óskielo w Pettokowie. 
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- Broń Botet 
- Żllrtuj, tartuj, mau do teJro prawo. Ietotnie 

przy.i,głeUl nie przyjść; tymczasem "CZorKj ol!urn,ła 

mnie taka gwałtowna chęć spojrzenia raz jeszcze na 
mojlJ robotę .•. Zreszt, byłem tet ciekawy, co; ty wy­
• tawił. 

- Jakte sit; to stało, te cię tam nie spotkałem? 

- Unikałem ludzi i po.zedłem bardzo późno ••• 
Musiałem jednak spojrzeć nu moje marmurowe dzie­
wczęta. Są. dzieła, które opracowujemy z miłości, i 
które na widok publiczny wystawiamy niechętnie, B 

pewnego rodzllju zazdrością ••• Zaledwie się je wyśle ••• 
radby je człowiek odebrać .•• Ulega się chwilowo pod­
szeptom pychy; ponosi się za to natychmiastową kart. 
Doznasz i ty kiedy, podobnego uczucia ... Zreszt" wi­
dzisz, starzeję lię .•• 

Tu głos Leruda zadrżał. 

- Starzeję lię ••• wydajł) teras więcej, nit da .. 
wniej ••• 

Przerwał nagle 
ksyma. 

spojrzał podejrzliwie na Ma-

Cót ty sit; tak na mnie gapiu?-zawołał. 

- Patrzl) na ciebie mistrzu-odrzekł .puszeza­
j/lC OC2.y. 

- Tuk, potl'Zeba mi coraz więcej pieniędzy -
ciągoQł dalej starzec-i mimo bólu, juki mi to sprawi, 
będę zwullzony sprzedać swoją grupę. Nigdy w tycia 
nie robiłem tak, jak ty, drobi.ug:ów na Iprzedaż. Ale 
mniejsza o to, ZQbUOZyW8Zy twego staroa i twoj, dzie· 
we~zk~, uczułem, że nie mam już do ciebie bIu ••• 

·"alq n~ lp9!'1 Ol(PVZR -
lO,SÓZ:> .,p;9fla I -

·9!u,.1 lł",t -
lił!OAl Dl 8'(lr'9!W '!o"d 28!"9W 'apnJ9'} 01lcl -

·9IO!Al9!0 W9!wnzO.l 9':IIU, uf I -
·W9!WnlrO.l G!U 9!0 OlU " 

D!U oq 'f9!U'Uf 9ąOO.ll A\9W '!ud 8.1ąOp ,.[oW -
·9!OUP"ą [GI"P. 

łła~"!O l łU.lą9JI 9'1nlas f90.l9!M'PO I"P wls'l"Pl 

·ol(pU.I o~p.luq Ol 9!1 nw Ulr.lUplf ''luloN -
lnwop op !09.1" 9!N 

···9Iu .1ł !09.1. 9!N 

l!U9.1A\ lIwf T 
·"W9!1I nl olt og 

l°lt910uIG -
·uud oj SlAzDUqO:r 9!N 

·9!:rp9!MPO oS 90ąn 
lpłl,. '90 09!a ''1''1 o N 

ltlllZ89!W n~ 9ZiMUlr lIUZ\1A\ 
lO~h~!u po 90ąO uud olt93~ y 

·"pnJ9'} w~nud :I 99!.P!Al e!, 9:>ąO -
·ułtłłIJMtłZ-l90ąO nl Dud o~a:ro -

·"U.l9!"'~PO n'lP9J2io M 9!S "łllZ8'1n H!"ąo fal .M. 
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O~!Al łUl[Z89!W ·UZJlB!W ą~.A'A\o8d!~ !lapow ąOlUM"p 
""IPI lStl!WąOAluU fa!u A\ łtlUZOd ·!uao~u.ld op łllzJ: 
-foz 'q"Pł flołl[lIz0U10 9'1JGfA.luq Uli lZSMAZ00'l8'" 'l wop 
0łOllOA\ Ipazsqo ·.(U"'lIP ł"'q Upn.l9'1 89.1pU A"'Uliłl", 
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Przy.jąłem u eiebie bardzo miłego ohłopoa, pa­
na Jerzejlo La.aze, ale dlatego tylko, że mówiąo ze­
mnIJ zapomniał o medycynie. (Ja wędziliśmy ze sob, 
jak d"aj rrzyjucitlle. 

Podobał ci eię? 

- Niesłychanie • 
- Miody chłopak a zdobył ju~ pewuą daw.,. 

Zdzi wi.my lIpokojem Muksa, Larcher zaczął z nim. 
gawędę, opowiad/ljąc mu rótne dykteryjki Paryzkie. 

W chwilę później wszedł słut,cy, przynosząc pocz­
t~. Makllym prztlrzutlił kilku listów obojętnie. N agIa 
aadriał na widok koperty zaadresowanej dutym, wy­
ruźnym charakter·em. 

S 'lW6 nieapodziankil-Eawołał. 
- Co tum takiego? -apytat Larcber. 
- Alho eię grubo mylę-raekł MaksYM - albo 

to liet od Lcrur1a .• 
- C~y hyć może? 

- Ci.!kuwa rzecz, cze2:O on chce ode mnie? 
LlIrcher przykrył kopertę ręką. 
- Proszę oię tylko-rzekł-nie wzruszaj si~ zby­

tnio, je~li ci wymyśla .•• Uprzedził się do ciebie i WIZę. 
dzie tr'tbi, te nie shYorzyez nigdy poważnego dzieła 
sztuki, bo... nio ch\lialeś prllcowaó, bo nie słuchałeś 
jego rad ee~ ec~ 

Maks wua!de otworzył kopert, i przeczytał: 

.Kochany Maksymie. 

"Prawdopodobnie wszyscy winszuj, (Ii twego dzie­
"ła. Jałte; stawnym. Pooiewd zaś tym razem po-

Sierot1· 16 
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"chwały, jukiemi cię obsypują, są zasłużone, uie chcę 
"byś w dniu tym nie odebrut odemnie dobrego słowa, 

"Zappmnij o mojem postępowaniu i przyjdź mnio uści· 

"snąć, Przyjm szczery UŚl.lisk dłoni od stuI'ego swego 

"nauczycieb 

Maksym zl,czął ozytać ze 
zaś WZl'u8zony tak dalece, że 

ust mu się wydobyw!,ły, 

Leruda", 

zdzi wieniem, skończył 

z trudnością słown. z 

- Lel'Ucle mi przebaozaL.- zuwołat, ' 

To tylko wiedi!iuł w tej chwili. Oczy jego jaśniały 
weselem, Płakał łzami l'auośl.li. Lal'cher patr2ył na nie­
go zdzi,viony, 

- A wiesz co - rzekł w końcu,- że ty m!1SZ 
cudownie łatwo uspoRobienie, 

Nie możesz pojąć do jakiego stopnia mnie to 
cieszyl 

Ąleż do licha! nie ty, ule on powinien st:\l'UÓ 

się ° przebuczenie-za wołat. 
- Mniejsz a O to!.. Wszystkiego zapominam IV 

chwili, gdy stary mój mistrz WI'aea mi swoją PI'ZY­
jaźń. Trzeba bo widzisz być artystą i mieć takiego jak 
Lerude nauczyciela, by pojąć to czego, ja teraz do­
znaję, Gdyuyś ty wiedział, ile ja mu zawdzięczam!.. 
Miłością całego życia nie potrafiłbym mu spłacić za­
ciągniętego długu. Gdy przybyłem do Pal'yźa, by­

łem nieznośny, ociężały, głupi, pretensyjonalny, pew­
ny, że jestem wielkością, ponieważ marnoty moje ro­
biły furorę na prowincyi. Dostałem się do pracowni 

Leruda i poczciwy mój mistl'z, nie raniąo miłości mo­

jej własnej, w ciągu paru dni dowiódł mi, że j~8tem 
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i po\la1 j Ił Maksymowi, Ten oozyścił ją i obaj zaj ęli 
się ulożeniem świeżego bukietu, z przyniesionych przez 
Leruda kwiatów. 

- A col Jaki ładny bukiet-ł'Zekł z dziecinną 

radością Lerude, skoro skończyli, 

- Zkąd pan biel'ze takie śliczne kwiaty? 
- Zkąd? .. 

Stary zuclel'wienił się, 

- A zkądże chcesz bym je br!lł-zawołał glJie­
wnie,-Zkądżeby, jeśli nie z targu. Mało to kwiacia-
rek na bulwarze Blltignollee? -

- Są jednak tuk świeże i piękne, że wyglądaji 
zupełnie jakby świeżo zel'wane na WSI, 

- Na wsi?" 
Lel'ude sponsowiat, 
- Oto już - pomyśluł - ten smarkacz chce IDt 

wydrzeć moh tajemnicę, 

- Nie, nie, kupiłem je na targu od przekupki, 

Miała ich dużo", bardzo dużo. 
Mies2.ul się i plątat, jak uczeń złapany na gOI'ą­

cym uczynku, Nagle zmienił temut rozmowy, 

- Napisałem wczoI'aj do ciebie, 
- I sprawiłeś mi tern, mi~trzu dl'ogi,najwyższą 

rozkosz .. , Odebmłem list dziś i natychmiast przybie­
głem ci podziękować, 

- Napisałem list zobaczywszy twoją robotę, 

- Byłeś na wystawie? 

- Byłem, 

- A powiedzieli mi, ~e pl'Zysiągłeś nie przyjść 
IV dniu otwarciu, 

- Cóż to? żartujesz ze mniel-zaśmiał się Lerude, 
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